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Od Carnapa do Tauscha. 
Lwów 13. grudnia. 


Schi. Volkszeitung, pod wyżej wypisanym 
nagłówkiem zamieszcza następujący artykuł: 

„Po procesie opalenickim nastąpił proces 
Leckerta, Liitaowa i Tauscha. Obydwa mają 
wielkie ze sobą podobieństwo. Tu i tam zamienił 
się główny świadek na głównego winowajcę. 
Gdy się praywiedzie sobie na pamięć teraz także 
skandale kolonjalne, natenczas zdaje się, że we- 
wnętrsne dzieje Niemiec odgrywają się więcej 
w salach sądowych, aniżeli w parlamentach. 
A wedle wszelkich danych niestety nie jestto 
ostatnia otchłań, w jaką zaglądamy, jeżeli wyż- 
sse potęgi nie zasłonią tego i nie zatuszują. Do- 
tychozzs większość ludu niemieckiego brała na 
serjo okwiadczenia rsądu, ponieważ sądzono, że 
to aą Czyste źródła, z których się czerpie. Proces 
Leckerta i Liltzowa jednym zamachem pouczył 
opinję publiczną o ozem innew, Także proces 
Carnapa był jazną błyskawicą, która zabłysnęła 
wśród ciemnej nocy. i 

Ale sprawa Carnapa przeciek: „dotyczyła tylko 
Polaków“ — a więc cząstki ludności pruskiej, 
Niestety rozprawy sądowe w Międzyrzeczu, akt 
końcowy tsgo dramatu nie miał następstw, jakich 
spodziewano się po tych gorących dniach paź- 
dsiernikowych. -Ale właśnie jost różnica międay— 
Międzyrseczem a Berlinem! Hakatyści podssosu- 
wają i raucają oszczerstwa spokojnie dalej. Ros- 
porządzenia antipolskie — wystarosa wspomnieć 
rosporządzenie pana von der Recke o posnaż- 
skiob barwach prowincjonalnych, o ostatnich 
rosporsądzenisch niektórych dyrektorów kolejo- 
wych i t. d. — wydaje się teraz tak samo, jak 
przed procesem Caraapa. Można wprost twier- 
dzić, że takie rozporządzenia wyjątkowe powra- 
cać będą także w następnych latach s tą samą 
ponktualnością, jak deszos na jarmarkach. Za- 
mierzona zmiana pruskiej ustawy o stowarzysze- 
niach, odnosząca się do używania polskiego ję- 
syka na zebraniach politycznych nic jest wcale 
potrzebną, gdyż policja w tym względzie juś 
teraz umie sobie dawać radę. 

Podczas gdy proces Leckerta i przyszły 
proces Tanscha oczyści niewątpliwie powietrze, 
to w Księtwie Poznańskiem pozostanie prawdo- 
podobnie system Carnapa. Jeśli wskutek proce- 
su Leckerta przedsięweźmie rząd wielkie czy- 
szozenie kanałów, za pomocą których odbiera 
materjał orjentacyjny, to równie potraebnemby 
było, aby to przedsięwziąć także w Poznań- 
skiem i Prusach zachodnich Któż bowiem sbie- 
ra w polskieh okręgach dla ministrów i kół rzą- 
dowych materjał dotyczący sprawy polskiej? 
Czynią to panowie komisarze okręgowi w dziel- 
nizy poznańskiej, a pan Carnap był takim urzę- 
dnikiem, który swym przełożonym nadzwyczaj 
wiele nadsyłał materjału o „niebezpiecznem agi- 
towania Polaków“. Czynią oczywiście to także inni 
urzędnicy policyjni. Wielkimi mistrzami w zbiera- 
niu takiego rodzaju materjału byli w ostatnich la- 
tach szosególniej komisarze Rex w Toruniu, tak 
nazwany „król dietowy* i urzędowy lektor dy- 
rekcji połiejj w Poznaniu p. Post. Ostatni był 
„wielostronnym" i „gorliwym“ osłowiekiem. Da- 
wniej był wspólnie s Czeskim, Rongem nie- 
miecko-katolickim kaznodzieją, później lektorem 
pray dyrekoji policji. Ale badanie treści polskich 
pism i berychty o polskim ruchu nie wystar- 
ezały mu. Chciał on wykrywać polskie spiski. 
I tak sfabrykował, oczywińcie z wyższą po- 
mocą — jego poplecznioy zostali wówczas ukry- 
ci — wielki polski spisek. Post zwrócił się jako 
rsekomy przewodniczący  polsko-rewolucyjnego 
klubu de polskich emigrantów w Londynie i 
wsywał ich do „piopagandy czynu * Wszystkie 
listy, które Post pisał I które z Londynu otrzy- 
mywał, przedkładał swamu szefowi poznańskie- 
ma Birensprungowi. Polacy byli jednak rozsą- 
dniejssymi od p. Posta i wykryli cały manewr. 
Pomimo to p. Post pozostał do mierci na swem 
stanowisku i był zaufanym władz, którym je- 
szcze wiele lat regularnie materjał nadsyłał. 

W Prusach Zachodnich działał p. komisarz 
państwowy ów „król dyjet* Rex, który przed 
kilku laty umarł jako zamożny obywatel. We 
dnie i w nocy widział przed sobą straszne wi- 
dmo rewolucji polskiej. Skutkiem tego beaustan- 
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CZARY DJAMENI. 


Napisał 
JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 
Przekład s francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Była to podróż poślubna, ciągnąca się bes 
końca prawie. Lato spędzono na północy, zimę 
na południu. Następnie, jego pierwszy gniew, 
gdy znalasł się wśród młodszych od siebie, sa- 
ozął się trochę uspokajać. Znana to rzecz, iż 
chociaż siły znozynają wypowiadać posłuszeń- 
stwo, pragnienie nie starzeje się nigdy. Przesytu 
nie doznawał Guy nigdy, ale zaczął już mawiać 
do siebie, że pragnienie jest nieskońcuonem, 
a siły ludzkie wycaerpu ą się stosunkowo dość 
prędko. 

Gdy gabraknie miłości, pozostaje jeszcze 
mężczyźniu myśl; kobiecie pozostaje tylko raligja, 
slowo które nie istniało dla Nory. 

Gay, sałękniony, wyrwał nagle śonę z wie- 
psorów, przedstawień, mo wiata, i wyrsokając 
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nie podróżował po kraju, odbywał inspekcje, 
kontrolował, odbywał rowizje pomieszkań, bibljo- 
tek itd., atoli nigdzie nie doszukał się nici spisku 
polskiego. Tak tedy podróżował po kraju przez 
lat wielo, a za każdy dzień podróży — podró 
żował on około 300 doi w roku — likwidował 
sobie śliczne dyjety. Co miesiąca zaś sporządzał 
dla rządu, jak dumnie się chełpił, długie spra- 
wozdanie, ażeby przecież nie zapoanano w Ber 
linie „grożącego na kresach wschodnich i z dniem 
każdym rosnącego niebezpieczeństwa polskiego". 
Wobec takich sprawozdań i sprawozdawców 
nie można się dziwić, że następnie w protestan- 
ckich Niemczech powoli nienawiść ku Polakom 
i polonofobia niebywałe przybrała roamiary i 
każdy szozery i prawy patrjota mniemał, że na 
leży budować tamy przeciwko „słowiańskiemu 
zalewowi*. Gdy w organach hakatystowskich 
pojawiły się zbyt niesgrabne kłamstwa, wtedy 
na szczęście były w Niemczech jeszcze niezale 
żne pisma, które takim skrybentom dały po 
palcach. Przed forum pabliczne nie przedostaje się 
atoli nic, kto jest sprawcą tych urzędowych 
sprawozdań orjentacyjnych, tak, że subiekty 
wnemu sądowi odnośnych sprawozdawców, któ- 
rzy oczerniają i s łatwo arozumiałych powodów 
muszą oczerniać Polaków, pozostawia się naj: 
saczersze pole do popisu. W ostatnioh zaś latach 
„gromadzono materjał* o rachu polskim i odsy- 
łano go do Berlina o wiele gorliwiej. Mianowicie 
o polskich towarzystwach gimnastycznych i prze: 
mysłowych pisali niektórzy tak wiele, że aż 
palce ich zabolały. O tem atoli później. Gdyby 
skutkiem sprawy Tauscha spowodowano reformę 
berlińskiej policji politycznej — toć spodziewać 
się godzi, że fale tego nowego ruchu dosięgną 
także pruskich dzielnie wschodnich i spłuczą 
stamtąd niejedno, co w naszych czasach i w pań- 
stwie konstytucyjnem nie jest na miejsou*. 
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KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 14. listopada. 

Teatr hr. Skarbka: „Wilk i owoe*, krotochwila 
Jordana. Początek o godz. 7. wieczorem. 


Kałendarz. Poniedziałek (14.): Nikazego i Spi- 
rydjona. Wschód słońca o godzinie 7. minut 50, 
zachód e godzinie 3. minut 59. 

Z Czytelni katolickiej. Dnia 10. b m. wygło: 
sił docent uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Cyryl 
Studziński, wielce ciekawy wykład pod tytułem: 
„Kartka z dziejów literatuty ruskiej”, w którym za- 
jął się poetą ruskim Ambrożym Metlińskim i jego 
utworami. Na wstępie zaznaczył autor, że polsko- 
ukraińska szkoła ma tę zasługę dla rozwoju ukrajń- 
skiego piśmienniotwa, że w utworach jej poetów po 
raz pierwszy w literaturze występuje kuit mogił i 
stepów ukraińskich, kozactwa, bandurzystów i pieśni 
ukraińskich. Wpływ tego kierunku widzimy później 
także w literaturze rosyjskiej, przechodzi on $ Ż i do 
literatury ruskiej, a po raz pierwszy dobitnie wystę- 


puja w  poezjach Metlińskiegoj, drukowanych w 
1839 roku. 

Lecz oprócz Berdecznej miłości Ukrainy, jej 
prze:złości, widać w poezjach Metlińskiego jedoą 


nutę, niedostrojoną ani do całości jego poezji, ani do 
przeszłości, ani do współczesnego pułożenia ukraiń 
skiego narrdu. Zamiast uderzyć, jak tv czyni Sce- 
wosenko na ciemiężycieli narodu ruskiego, Moskali — 
wzywa Ukraińców do wiernej służby carowi, do ni- 
Bzczenia wrogów rosyjskiego carstwa. Otóż nutę tę 
fałszywą wyjaśnia prelegent wpływem utworów Pu 
szkina i Żukowskiego; niemożliwą jest rzeczą bronić 
Metlińskiego za uwielbianie despotyzmu, jednak cię- 
żur jego winy musi być mniejszy, gdy popatrzymy 
na metamorfozę genjalnego Puszkins, kióry wobec 
stosunków rosyjskich, w nadziei liberalnych ulg dla 
swego narodu stał się wrogiem swych dawnych, 
ogólno ludzkich ideałów. Czy nie spodziewał się 
Metliński tą fałszywą nutą zyskać ulgi dla swego 
biednego, w kajdany niewoli wrzuconego narodu, 
ulgi dla rozwoju życia duchowego Ukrainy ? 

Obok wpływu literatury rosyjskiej ma przewo: 
dnie idee Metlińekiego, widzi prelegent także jej 
wpływ na koncepcję niektórych utworów poety jak 
Kozłowa, Żukowskiego, Markiewicza. 
Następnie wykazał prelegent, z jakim pietyzmem 


się wszystkiego, osiadł w willi, sąsiadującej 
a willą Mitry'ego, w Cavalaire. Wierzył jessoza, 
że istnieje cnota niewieścia; kobietom, która 
nigdy nie zgrzeszyły, brakowało do tego sposo- 
baości, to też, 
rodzaju pokus, postanowił oddalić od niej wszy- 
stko, co mu Się wydawało podejrzanem. 

W swem zsociszu wiejskiem nawet nie mógł 
się pozbyć trapiących go myśli. Mówił o tem 
nawet, pomimo, i postanowił to ukrywać... Za- 
prawdę, stał się już trochę nudnym. Znaczyło 
to, pogorszyć tylko swoje położenie, gdyż Nora 


aby ją ucbronióć od wszelkiego ' 


kochała Guya szczerze, a jego podejrzenia i wąt- ; 


pliwości nie miały najmniejszej podstawy. 

Guy jednak zresztą nie był zazdrosny. Czuł 
się silnym; widział się przystojnym, ale dzisiaj 
nie można już było być tak pewnym siebie Był 
zanadto myślącym, aby się na to nie zgodzić. 
To, czego nie znajdował już więcej, była to 
młodość, ruchy i głos dziecięcy, tego charakteru 
burzącego się i posłusznego w jednej chwili... 
Głuy, jednem słowem, nie kochał w Norze żony, 
młodości i miłości, kochał Norę, jej nmysł i oha- 
rakter wyjątkowy, rzadki, jej błędy i wady, ros- 
kosze, jakich się po niej spodziewał, i udręcze- 
nia, jakich ona była przyczyną, tę niepewność, 
jaka w niej tkwiła. Ona dawała mu życie i była 
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zwracał się Metliński do języka swego ludu i do 
jego pieśni w swych „Uwagach nad językiem 
małoruskim*, wskazał zbiór pieśni ludowych Me- 
tlińskiego, drukowanych w roku 1854; pieśń ludowa 
była też dla poety bogatem źródłem natchnienia, 
Prócz tego uwydatnił wpływ _ polsko-ukraińskiej 
szkoły na jego poetyczną twórczość. Metliński tłó- 
maczył Mickiewicza, Suchodolskiego, Witwickiego i 
Odyńca, w poezjach jego znać też i wpływ Paduty; 
w końcu nadmienił o wpływie niemieckiej literatury, 
jak romantyków: Kórnera, Mattisona, Uhlanda, 
Oehlenchiiigera. 

Rozpatrzywazy te wpływy w krótkich słowach 
scharakteryzował prelegeat postyczną działalność 
Metlińskiego: Ramy, w których poeta obraca się, 
są zbyt Bzozupłe. (Qa nie jest bandurzystą, któryby 
na wzór ukraińskich dum epiewał czy to weżniej- 
szych bohaterów, czy to donioślejsze fakta history- 
czne. Jego pieśń obraca się tylko w elegijnych 
wspomnieaiach o stanie ukraińskiego narodu. 

Jak szczupłe są ramy poezji Metlińskiego, tak 
niewielką jest jego inwencja. Motywy są wzięte s 
obeych literatur; lecz motywom tym umiał om nadać 
oryginalną formę, oryginalny koloryt, potrafił ubrać 
w tak prostą szatę realizmu, że ts owoce jeg» mnzy 
zajmować będą zawsze wybitne miejsce w ukraiń- 
skiej literaturze. 

Wykładu wysłuchali zgromadzeni z głębokiem 
zainteresowaniem i nagrodzili prelegenta hucznymi 
oklaskami. 

Z Rzószowa donoszą nam: Nie przesadną była 
reklama, jaką z góry robiono dla koncertu, odbytego 
dnia 8. b m. w sali „Sokoła“, zapełnionej doborową 
publiezneścią, która z zachwytem i uznaniem okla« 
skiwała każdy numer programu, rozpoczętego djalo 
giem Łuskina, który wygłosiły ze zdumiewającą 
pewnością cieniowaniem i uczuciem dwie młodzintkie 
uczenice. Drugi i piąty numer wypełniła klasyczaa, 
połączena s fenomenzlną pamięcią — gra na forte- 
pianie. Dalej czarował nas smyczek, artystycznem 
wykonaniem Wieniawskiego: Legendy; a w ślad za 
nim śpiew p. Heleny Strzeleckiej, uczenicy Souve- 
strów oraz Lucci. (łłos, szkoło, postać dorodna 
wspaniała a nadzwyczaj wdzięczna, wszystko złożyło 
się Ba całość, wobec której sąd krytyka, zamienia się 
w jeden hymn pochwalny. Odegrana następnie jedno- 
aktowa komedja z franc. p. t. „Wdówka”, sprawiała 
złudzenie, że to nie amatorzy lecz prawdziwi artyści 
na scenie. Zakończenie wspaniałego wieczoru stano- 
wiły dwa żywe obrazy Grottgera. 

Jakkolwiek w całości urządzenia ich, dawały 
się czuć małe braki, to jednak przyznać wypada, że 
wrażenie pozostawiły niezatarte. Postać Grottgera, 
łudząco przypominała zmarłego artystę. Grenjusz za- 
chwycał swą czarującą, niemal nadziemską pięknością, 
a rywalizowała z nim w drugim obrazie rozkoszna, młodA 
kobieta, tuląca się na widok komety — z przeraże- 
niem do „babci*, o której kolana oparte, klęczało 
śliczne jak aniołek dziewczątko. W głębi z pomiędzy 
drzew wychyłały się idealne twarze brata i siostry. 

Wbrew przepowiedniom złuśliwych, że z powodu 
długości programu trzeba brać z sobą łóżka do 
„Sokoła“, — koniec nastąpił punktualnie o godzinie 
ll wieczorem według czasu miejskiego. Zadowo- 
lona publiczność opuszczając salę, głośno mówiła, że 
takiego amatorskiego koncertu nie pamięta, gdyż 
było i „dużo i dobrze“. 

Międzynarodowy złodziej z kategorji „włamy- 
wnozy”, przytrzymany został onegdaj w Krakowie. 
Szczegóły tej sprawy są następujące; Przed trzema 
mniej więcej tygodniami przybył do Krakowa męż- 
czyzna elegancki, mogący liczyć około dwadzieścia 
dziewięć lat. Nie uszedł on uwagi policji, która 
przystąpiła do jego aresztowania, zebrawszy poprze- 
dnio potrzebne fakta, Przy aresztowaniu już zaszedł 
ciekawy szczegół ; aresztowany bowiem usiłował zna- 
cznę kwotą pieniężną przekupić p. inspektora Karcia. 
Już w pierwszym śledztwie wyszły na jaw efekto- 
wne rzeczy. Prey aresztowanym znaleziono 26 000 
f.anków i złote monety. Podaje on, że sig nazywa 
Aleksander Tyżoer i tak był zameldowany; tym- 
ozasem prawdopodobnie nazywa się Mozer Tojzner l 
pochodzi z Lubieszowa w gubernji mińskiej. W Pa- 
ryżu bawił on w czasie pobytu tam carskiej pary 
rosyjskiej, a stamtąd wyjechał dnia 12. paździer- 
nika, był nvstępnie w Belgji, Hamburgu, Berlinie, 
Wiedniu i Pradz:, skąd przybył do Krakowa. O ile 
dotąd wyszło na jaw, był on już karany przez fran- 
cuskie sądy i obawia się wydania Francji, ażeby 
nie poszedł do Kaledonji. Przy aresztowanym, który 
prawdopodobnie popełnił gdzieś we Francji wielką 
przestołby oierpieć i mieć nadzieję. A to nie- 
Bzczęńcie, zdawało się iż grozi mu teraz i zbliża 
się, chociaż nie mógł sobie powiedzieć, skąd ono 
nadciągnie. 

Koniec końcem nieszczęśliwy, Głuy nie nfał 
już sam sobie, a raczej nie wierzył w swoją 
przyszłość — chociaż dziś był w całej pełni 
siły, a wyglądał zupełnie jeszcze jak młodsie- 
niec. Trapiły go tylko jakieś przywidaenia, serce 
i umysł poddawały się jakiejś słabości. 

Nora w początkach, po zasmakowania zmien 
nych i żywych przyjemności podróży, znajdowała 
życie na wsi trochę monotonnem, resrywkę 
miała tylko w polowaniu, w konnej jeździe, 
w wycieczkach i wizytach do will sąsiednich. 

Odwiedzili kilka razy Mitry'ego, któremu 
Nora nie mogła przebaczyć, a który na jej wi- 
dok uśmiechał się z jakimś odcieniem amutku, 
pytając się siebie oodziennie, ozy nie zgotował 
Norze nieszczęścia większego od tego, jakie go 
samego spotkało. 


LXVII. 


Dlaczego Guy nie ufał? Oto s przyczyny 
sposobu, w jaki mu się Nora oddała, z prsy- 
czyny jej drobnych kłamstw, które jedno po 
drugiem powstawały na nowo w jego pamięci 


też toraz w rzeczywistości jego życiem. Gdyby | jako grzechy ciężkie, z przyczyny jej charakte- 
ra, który soał dokładnie. Gotfryd, Louvier, Ja: * 


ma jej sabrakło, Guy przostałby istnieć, gdyś 


, Pierścionek 


ZONA OZ TE w ZE 
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kradzież, lub należał do podziału w spółce, zna- 
leziono czterdzieści siedm sztuk banknotów po 100 
franków, trzydzieści dwie obligacyj „Óredit foncier 
de France* po 400 franków od Nr. 423.045 serja 
43 do Nr. 428.077, piętnaście sztuk obligacyj tej 
samej instytucji po 500 iranków, zegarek złoty, 
z brylantem, złote monety: włoskie, 
niemieckie, rosyjskie i pruskie. Fotografje jego, ce- 
lem sprawdzenia tożsamości i zebrania bliższych 
szczegółów, rozesłane będą po wszystkich wielkich 
miastach, tymczase.a pozostanie on w aresztach po- 
licyjnych. 

Obchód listopadowy. 


W sobetę d. 28. listo- 
pada odbył się obchód listopadowy w Paszkanach 
w Rumunji. Rozpoczęto go żałobnem nabożeństwem, 
odprawioneia w rk. kokciółku przez miejscowego 
proboszcza ka. Bon. Leję. Po egzekwinch ezłon- 
kowie czytelni polskiej odśpiewali na chórze 
„Z dymem pożarów.“ Wieczorem zgromadzili się w 
lokalu czytelni na uroczysty wieczorek, który zagaił 
słowem wstępnem długoletni prezes instytucji, Józef 
Czernelecki. Odozyt o powstaniu wygłosił sekretarz 
czytelni, Józef Januszowski — poczem nastąpiły de- 
klamacje 9 letniego Wiktora Czernelsckiego: „Syn do 
matki*; Djon. Walkowskiego : nJeszcze Polska nie 
zginęła“ i Bron. Mamula: „Pożegnanie.* Chór od- 
śpiewał „Bracia, recznica.* Dalej deklamowali ; Emilja 
Czernelecka wiersz pod tyt. „Ile?“ i Bail Batistig 
„Dwóch rannych*, Józef Strumiśski „66 obchód li- 
stopadowy”, a Ksaw. Jannszowska Konopnickiej „Bez 
dachu.“ Chór odźśpiewał „Jeszcze Polska nie zginęła. * 
Na zakończenie przemówił prezes, ubolewając nad 
słabym udziałom w obchodsie kelonji polskiej w Pa 
szkanach zamieszkałej — i wyrażając nadzieję, że na 
drugi raz będzie lepiej. Na wieczernicy zebrano 
składzę 3 fr. 50 bani na rzecz weteranów r. 1830/1. 

Okrutny ojciec. W Królewcu przed izbą karną 
stawał w tych dniach kapitalista, dawniejszy właści: 
ciel dóbr Paweł Szhimanski z Królewca. Oskarżony 
ma dwóch synków, z których starszego kocha namię- 
tnie, młodszego zaś nienawidzi, ponieważ przy jego 
urodzeniu stracił żonę. To też było powodem, że źle 
bardzo z nim się obchodził, okładał go bewiem co* 
dziennie szpierutą tak silnie, że biedny chłopiec okryty 
był prawie na całem ciele krwawemi ranami, 8 w 
katowaniu tem pomo:ną mu była jego gospodyni. 
Kiedy razu pewnego przyszedł do domu i zastał 
chłopea spiącego, przytknął mu do nóg zapalone cy- 
garo, od czego chłopcu potworzyły się bąble. Ale i 
na tem jeszcze nie koniec, gdyż ras w nienawiści 
swej posunął sią do tego stopnia, że chłopca przy- 
tknął do rozpalonych drzwiczek od pieca, a następnie 
wyniósl go na podwórze — było to pedczas mrozu 
— położył pod pompę i eblewał go wodą. Okrutnego 
ojca skazał sąd ławniczy swego czasu na niską bar- 
dzo karę sześciomiesięcznego więzienia, przeciwko 
której prokurator założył apelację i zażądał w dru- 
giej instancji trzy lat więzienia. Po przemówieniu 
obrońcy, który dowodził, że oskarżony popełniał ekro- 
pne te czyny w stanie niepoczytalnym, skazała go 
izba karoa na 9 miesięcy więzienia. 

Morderstwo w Warszawie. Onegdaj wieczorem 
około godziny 6 spełniono zbrodnię na ulicy Koszy- 
kowej. Kilku przechodniów i poliejant posterunkowy 
usłyszeli straszny krzyk. Na rasie nikt nie mógł się 
zorjentować, co zaszło. Dopiero później pod ścianą 
jednej z kamienic zauważono leżącego bez zmysłów 
młodego człowieka. Z piersi jego sączyła się krew 
stramieniem. Nieznajomy dawał zaledwie słabe oznaki 
życia. Posłano niezwłocznie po lekarza miejskiego, 
najbliżej mieszkającego. Ten stwierdzi? już tylko zgon. 
Danat miał zadaną głęboką ranę w piersi ostrem 
narzędziem, prawdopodobnie nożem. Sądsąc z po- 
wierzchownego obejrzenia zwłok, morderca napadł 
awą ofiarę znienacka i odrazu pchnął w piersi tak, 
że zamordowany nie miał nawet czasu stawić jakie- 
gokolwiek oporu. Zamordowany, w którym posnano 
Franciszka rzybowskiego, mieszkał przy tejże 
ulicy Koszykowej. Cały dzień spędził on w gronie 
awych towarzyszy i razem z nimi hulał. Kiedy od- 
szukano wieczorem kilku z nich, wszyscy jednomy- 
ślnie zesnawali, że Grzybowski opuścił „kompanję* 
ze swoim najlepszym przyjacielem, Juljanem Matu- 
siewicsem, na którego podejrzenie żadną miarą paść 
nie może. Mimo to zarządzone zostały przez naczel- 
nika wydziału śledczego energiczne poszukiwania, 
gdyż Matusiewicz zniknął gdzieś i na razie nie mo- 
żna się o nim było nic dowiedzieć. Dopiero nad ra- 
nen Matusiewicza odszukano. Przytrzymany udał po- 
czątkowo, że o niczem nic nie wic, a gdy mu powie- 


kób.. Nieszczęśliwy pytał się sam siebie, czy 
żona jego jest szczerą, wygłaszając awe własne 
poglądy o honorze i obowiązku; czy nie myśli 
ona pewnego duia zaprzeczyć tym dowodom, 
jakie miał przeciwko niej; czy nie praygoto- 
wuje już obrony swej przeszłości i czy może 


o tem samom nie myśli już na przyssłość. 


Guy był zazdrosny o przeszłość i o pray- 
sałość jednakowo. Sądził, iż Nora coś przed 
nim ukrywa; wierzył, że nie mogłaby teras 
zabłądzić, znajdując go starym, gdyż miał lat 
pięćdziesiąt, wierzył, że jest jeszcze prawdaiwem 
dzieckiem. 

Guy bez wątpienis umiałby się starzeć przy 
boku kobiety, która jednocześnie s nim się sta- 
rzeje, jednocześnie s nim opuszcza to życie, 
której włosy aacnynają siwieć, gdy i jego po- 
krywają się azronem. Ale młodość Nory, jej 
dziecięcy wygląd, przypominały natychmiast 
Głuyowi, iż jego przeznaczeniem jest opuścić ją, 
umrzeć sam dis siebie, podczas gdy ona snajdo- 
wać się będzie w pełni sił i życia. Prawdziwą, 
najstraszniejszą Ńmiercią dla Guya, była starość. 

Gdy Guy poraucił karjerę dyplomatyczną, 
poświęcił się tylko miłości; nie myślał o niczem 
innem tylko o Norze, nie mówił, tylko o niej i 
do niej. 


| teras, nagle, powrócił do przesałokoi. | 


jakby 
Rozpacz ta jednak była udana. Ostatecznie ślad krwi 
na ubraniu Matusiewicza stanowił dowód przekony 
wujący i morderca przestał się zapierać. Oświadczył 
że miał z nieboszczykiem zajście na-ulicy i w roz 
drażnieniu, wydobywszy acyzoryk, wymierzył mu cios. 
Scyzoryk ten, 
Morderca Juljan Stefan Matusiewicz 
wieku; podług zeznania bliżej go znających, odzna 
ozat 
mściwy. Cv poróżniło Matusiewicza z Grzybowskim — 
dotychczas nie jest zbadanem. Zbrodniarza aresztowano. 


samego 


| kiedy przed rokiem podpisana 


l „ama M! 


rozpacz po stracie najlepszego przyjaciela”, 


dużego rozmiaru, został znaleziony. 


liczy 22 lat 


się niepohamowaną gwsłtownością, oraz był 


Zabawny wypadek, 


dający naukę, że zawsze 


trzeba być uprzejmym z ludźmi, ziarzył się w tych 


dniach we Wiedniu. Przybył tam z prowincji młody 
ezłowiek. Otrzymał on miejsce w pewnym banku i 
rano wsiadł do tramwaju celem przedstawienia się 
swejemu dyrektorowi. Na jednym przystanku wszedł 
do wagonu mały staruszek i przez nieuwagę nastą 
pił mu na nogę. 

— Do kroćse! | — wrzasnął przyszły urzędnik 
bankowy. — Jeżeli jesteś ślepym, to kup sobie 
okulary. 
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Gdy staruszek ehciał się usprawiedliwić, nie dał 7 


dokończyć i zawołał : 

— Milozeć, bo cię nauczę... 

Na następnej stacji obydwaj wysiedli. Gdy 
awantorniezego młodzieńca woźny wprowadził do 
gabinetu dyrektora, u rsał on z przerażeniem tego 
staruszka, dla którego okazał się tak nie- 
grzecznym. 

— A! to pan! 
mogę mu słołyć ? 

—- Panie dyrektorze —= zaczął bełkotać urzę 


rzekł dyrektor. -—- Ozem 


cziękować za otrzymaną posadę. 

— Tak... Muszę jednak przyznać, że jesteś 
bardze krewkiego usposobienia. Mógłbym cię odesłać 
na prowineję, 
Pezostaniesz ws Wiedniu i u mnie w biurze, bo 
sądzę, nauezysz się lepszych manier i nabierzesz 
przyzwoitszego wychowania, Trzeba przyznać, 
zemsta bardzo szlachetna. 

Nowi członkowie akademii francuskiej. Na 
opróżnione dwa fotele w akademji powołano powie- 
ściopisarza Theurieta i historyka Vandala. 

Zmienność losu. Dzienniki warszawskie dono- 
szą: Przed ośmiu laty u państwa N., zamieszkałych 
wówczas przy ulicy Miodowej, w charakterze nau- 
ezycielki do dzieci pracowała panna K. Pani N. 
podobno nie odznaczała się wogóle grzecznością dla 
słnżby, a dla nauczycielki była szczególnie opry- 
skliwą. Nauczycielka jednak, dbając 0 kawałek 
chleba, mając przy tem rodzinę, musiała znosić gry- 
masy. Dzieci chętnie się nozyły i bardzo lubiły 
swoją nauczycielkę, to też panna K. przebyła u 
państwa N. lat cztery. Przyczyna odejścia była 
bardzo przykrą, pani N. bowiem nie mogąc znieść, 
że nauczycielka w cichości znosi wszelkie jej do- 
kuczania, oskarżyła nauczycielkę o kradzież pierścionka. 
Rsecz się wyjaśniła, panna K. jedank nadal pozostać 
nie chciała. Nauczycielka i pani N. zapomniały o 
sobie. Przed czterema laty panna K. będąc również 
nauczycielką na wsi w gubernji wołyńskiej, poznała 
tam bogatego ziemianina, który oceniwszy jej zalety, 
ożenił się = nią. Przed kilkoma dniami państwo 
X. przyjechali do Warszawy, a potrzebnjąc na wieś 
gospodyni, podali ogłoszenie do pism. Pierwszą 
ksndydatkąę, jaka się zgłosiła, była pani N., która 
niedawne owdowiawszy, pozostała bez środków do 
życia z dorastającemi dzieómi. Naturalnie przybyła 
niewymownie została zdaiwiopą dzisiejszą pozycją 
dawnej nanczycielki, ta jednak przebaczywszy dosnane 
krzywdy, przyjęła panią N. do obowiąsku na lepszych 
warunkach i dawnym swoim uczenicom przyszła z 
powśżną pomocą. 
Przebicie $implonu. 


Parlament włoski zajął 
się rozprawami nad prawem,  dotyczącem wybudo- 
wania kolei i przebicia tunelu przez górę Simplon, 
między ŚSzwajcarją a Włochami. Blisko ed pół 
wieku mówiono 0 tem wielkiem  przedsiębiorstwie, 
została umowa mię- 
dzy Szwajcarją a Włochami, a w następstwie sa- 
warto przedwstępną ugodę (w lutym r. b.) s towa- 
rzystwem kolei Jura-Simplon. Przebicie Simplonu 
nastręcza wielkie korzyści handlowe dla Włoch, 
zarówno północnych jak i poładniowych, gdyż droga 
przez Simplon skraca odległość między Włochami a 
Francją, Anglją i Szwajcarją zachodnią. Genua od- 
ległą jest od Paryża przez drogę świętego Gotarda, 


dziano, że Grzybowski został zamordowany, okazywał * o 1047 kilometrów, a o 964 kilometrów przez 


— I eóż Noro, osy ten mały Jakób, tylk 
cię całował w policzki ? 

— Zapewne, Guyu — odparła. 

Przypomniała sobie w tej chwili z pewnem 
wzruszeniem pieszczoty Jakóba, wtedy, gdy 
ugrysła ją osa, 

Ależ opowiadałaś mi o tych kąpielach 
na wolnem powietrzu w morzu, o tych prze- 
jażdżkach w saalupce! Czy to wszystko ? 

— Wszystko Guyu. 

— A któż cię całował w usta? Przypomi- 
nasz sobie przecież. 

Mój mały zajączek, Guyu. 

— A Jakób nigdy? 

— Być może Guyu, ale nie przypominam 
sobie — raekła Nora, kłamiąc, gdyż nie cheiała 
zasmnucić Guya. — Zresztą, mój drogi, nie wie- 
działam wtedy nic jeszcze, nie byłam prsejętą 
twoim sposobem myślenia, byłam głupiutką 
nozenicą lasów. wody i zwierząt. 

— I Gedfryda! — dodał Guy, silnie airy- 
towany. 

ora tupnęła nogą. 

— Jesteś niedobrym łayu! Miłość jest 
sią widzę to teras dobrze! 2 przyczyny mio- 
ści męczył mnie ojciec... Guyu, nie dręcz ty 
mnie teraz s kolei... Kocham cię przecież tak 


silnie | 
(Cigg domy nastapi), 


— 


daik. — Moje nazwisko jest takie i przyszedłem po- ' 


lecz nie zrobię panu tej przykrości. * 
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Mont Cesis; prsez Simplon odległość wynesić bę- 
dzie tylko 904 kilometrów. Oddalenie Medjolann 


od Paryża zmniejszy się o 124 kilometrów. Towary 
idące do Indyj, nie będą juź szły do Saloniki i na 
liaje kolei austrjackich. Największy port włoski. 
Genua, który, zdaje się, rychło stanie się najana- 
osniejszym portem morza Śródziemnego i zabije 
Maraylję. syska też wiele na nowej drodze przez 
Simplon. Koleje francuskie ustanowiły taryfy prze- 
wozowe protekcyjne. aby nie dopuścić do tranzytu 
towarów przes M nt Cenie ku Genui; Simplon 
dałby w konkurencji z św. Gotardem różnicę o 
mniej 100 kilometrów drogi, a towarzystwo Jura- 
Simplon, gdyby otrzymało koncesję na budowę 
tuaelu, mogłoby tak obniżyć taryfy przewozowe, 
iż wszelkie współzawodnictwo byłoby niemożliwem. 
Otworzą się więc konkurencje na zabój między 
drogą na Mont Cznis; a drogą do Simplon i ta 
ostatnia ma wszelkie widoki zwycięstwa. Jedno- 
cześnie zaś zmiżona być musi taryfa przewozowa 
kolei, prowadzącej przez górę św. Gotarda. 


Wieczorek Mickiawiczowski. Oaegdaj odbył 
sig w tutejszym zaszrzytnie znanym peasjenacie żeń: 
skim p. dkadel piękny wieczorek ka czci nie 
śmiertelnego wieszcza Adama. W gustownie udeko- 
rowenej sali, w której na podniesieniu widniał kwia- 
tami otoozony biust poety, zebrała się o naznaczonej 
godsinis wazystka młodzież, cały personal nauczy- 
cielski i zaproszeni goście. Obfty program obchodu, 
na który złożyły sią: słowo wstępne o życiu i pra- 
each Adama  Mickiewieza, dalej kilka deklamacyj 
s utworów jego, odpowiednich dla wieku audytorjum, 
gra na fortepianie 1 śpicw, wykonany został z wel- 
ką precyz,ą i świadczył chlubnie zarówno o dachu, 
jak systemie edukacyjoym, w tym zakładzie panu- 
jącj ch. 

Przedstawie amatorskie. W s li wielkiej Ka- 
syna miejskiego odbyło się wezoraj staraniem pani 
Aotoniowej Wiczkowskiej i doktorowej Głuchowskiej 
przedstawienie amat'rskie, złożose z trzech jedno- 
aktówek. W pierwszej 2 nich, znanej „Cosi Femci* 
Madeyskiego. najwięcej odenaczyła się amatorka, która 
grała rolę tytułową  Kulmin.cyjnym punktem wie 
czoru była jedaoaktówka pt „Brat pana doktora,“ 

Autor, p. Sianizław Daszkiewicz, kryjący się 
pod pseudonimem Kundzicza, dvbiutował po raz pier- 
wszy jako autor i aktor zarazem i z obu zadań wy- 
wiązał się dobrze. Akcja astuezki polega na dowci- 
poem qui pro quo. Do dia Wolskiego przyc odzi 
brat innego dra Wolskiego, z czego wywiązuje się 
cały szereg pocieszaych sytascyj. Sztnezka znleca się 
tere, że na scenie jest dnżo życia i rushu, a akcja 
biegnie bes utykania do końss który ku ogólnemu 
zadowoleniu wygładza rozkołysane chwilowe fale do- 
mowego życia. 

Z ról żeńskich najlepiej wypadła rola Rózi słu- 
żącej, oddana z werwą i swobodą niezwykłą u ama- 
torki. Zakończyła wieczór znana „Nowa Franeillion* 
Ruaszkowskiego i Abrahamowicza. Najlepiej wypadły 
role Wandy i Antosi. 


Wiec słuchacjy uniwersytetu Iwowsklego 
odbył się wuzorai wieczorem w sprawie badowy 
„domu akademickiego" w naszem mieście. Obradom, 
które trwały od godziny 6 dv 9, przewodaiczył 
prezes „Csytilni* p. Kazimierz Wróbl:wski. Wzięło 
w mob udział około 200 akaieników i kilkunastu 
profesorów, przyczem jako charakte. ystyczny objaw 
podnieść należy, że akademicy ruscy usunęli się od 
tej akcji nie mającej zgoła żadnego zabarwienia na- 
rodewego, ani społecznego. Myśl wybadowania do- 
mu akademickiego powstuła na odbytem w bieżą- 
cym miesiąca komersia słuchaczy tutejszej wsze- 
chnicy, na którym też powsięto zaraz uchwały, okre- 
ślające charakter nowej instytncji Na wczorajszym 


wieen poddano te uchwały wycserpującej dyskusji, 
podobnie jak zupełnie oddzielny projekt, wypraco- 
wany przez akademika p. Głargasza, poczem agro- 


madzeni uchwalili rezolucję przedstawioną przez aka- 


cji 
20.000 zł. 


4. W rokowaniach z senatem ma komitet trzy 


mać się następu acyah dyrektyw : 


a) Datki na „Dom* mają być własnością „Bra- 


tniej pomocy“. 


b) „Dom* ma być „Bratniej Pomocy* i fanda- 
„Domu  uniweraytetu,* posiadającej zebranych 


*) Zarząd ma być w ręku „Bratniej Pomocy“ 
i fundacji „Domu uniwersytetu“. 
d) Akademickie towarzystwa mają mieć w „Do- 
swoją siedzibę za darmo. 
Zręcine oszustwo wykryte w ostatnich dniach 
w kasie dyrekcji kolei państwowej we Lwowie. Przed- 
siębiorca i właściciel Skolego p. Guśtel, otrzymawszy 
z dyrekcji kolejowej zezwolenie na podjęcie swej 
kaucji 6000 zł. wysłał w poleconym liście doty- 
czący kwit (Erlagschein) wraz s wszelkimi doku- 
mentami, potrzebnymi do zrealizowania tej kwoty. 
Równocześnie z uadesłanym do oddziała rachunko- 
wego listem, zjawił się jakiś jegomość ze Skolego 
i wykazawszy się formalnie wystawionem pełnomo 
caictwem p. G.śila na podjęsie całej sumy na po- 
twierdzenie jego prawdziwości podał treść wysłanego 
listu, prosząc o szybkie sałatwienie sprawy, tlóma- 
cząe swój pośpiech zamiarem powrotu najbliższym 
pociągiem do Skolego. Dając posłuch usilnym prośbom, 
wylegitymowanege zresztą legalnie petenta, załatwiono 
w oddziale rachunkowym natychmiast nadeszłą kore- 
spondencję, tak żejw przeciągu kilku godzin kasa wy- 
płaciła całą gotówkę. Oszustwo wyszło na jaw dopiero 
wtedy, gdy p. G. zgłosił się o wypłatę należnej mu 
sumy. Wdrożone natychmiast śledztwo, rzuciło po- 
dejrzenie na jeduego, powszechnie zresztą szanowanego 
urzędnika oddziału rachankowego, który ujęty proś- 
bami „przybyłego pełnomoenika p. G.* ułatwił mu 
odbiór pieniędzy. Pod zarzutem uczestnictwa w oszu- 
stwie aresztowano onegdaj p. B., a dalsze sledztwo 
sądowo-karne wykaże, o ile w tej sprawie zawinił. 
Zręczny oszust znikł na razie bez śladu. 

Polowania. W końcu zeszłego miesią'a cdbyło 
się w Domarzyrze pod Lwowem w majętności radcy 
dwora hr. Włcdzi:ierza Łosia dwadaiowe polowa- 


mu“ 


nie, na którem b“ ksarę Piotr  Orlseński, syn 
br. å&'Ea, który anie służy w pułku ułanów 
w Żółkwi. — Pol surie to, podsycane serdeczną 
gościnnością cborg«. gospodarstwa — zgromadziło 
nadzwyezajny zastęp gości tak ze Lwowa, jak 
z okolicy. 


Człowiek potwór. W Odes.e dorożkarz Pacha | 


mow, któremu jednoroczne dziecko jego chłebodawcy, 
płacząc, przerywało w nocy sen, popadł w taką za 
palozywcść, że przeciął mu nożem gardło. Kiedy go 
przyaresztowano, opowi.dił z zimną krwią szczegóły 
swego czynu. 
jest przy zdrowych zmysłach. 


— ——AZENA 4. [y "| — 


* Koncert gal. Towarzystwa został odłożony na 
piątek d. 18. bm. Biulety dla członk w zuchowane 
będą do wt.rku d. 15. wieczorem. 

* Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechni- 
cznego odbędzie się w środę d. 16 bm. o godz. 7. 
wieczorem (Ryaek 1. 30) Na porządku dziennym : 


Wykład p. prof. Karola Skibińskiego „O rekonstrukcji | 


mostu kolejowego nad Dniestrem pod Niżniowem, * 


Składki ma oeie ażyłsozaetol pubiiozsej imb 
redowe - pa 

Dla ofiajalisty pokąsanego przez wśoiekłego 
wilka złożył p W. B. 6v ct. 

Dla staruszka weterana-honwoeda ns- 
desłał w dalszym ciągu p. T. Żebrowski z Bojauowa 2 zł. 


O | W iii.) 
wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbk.z 
Dziś w poniedziałek po ras pierwszy „Wilk i owce“, 


st- 


—— „p 


3. Wiec wybiera komitet, złożony z wydziału ; 
„Bratniej Pomocy“, oraz reprezentantów pięciu towa- 
rzystw akademickich i senatu. 


Lskarze zapówniają, Że człowiek ten 


DZIENNIK POLSKI ż dnia 14. Grudnia 1806 r. 


a o mm m TEZ W MA 


Szkice do panoramy Berezyny wystawione będą 
jeszcze tylko kilka dni. 


Augustynowicza portret księdza kardynała Sem- 
bratowicza będzie wystawiony prawdopodobnia w po- 
łowie przyszł: go tygodnia. 


= IO 
Z Izby sądowej. 


Lwów 12 grudnia, 


Popołudniu przesłuchiwane dalej świadków 
w sprawie hr. Hompessa, których jest, jak wia- 
dome, piętnastu. Świadkowie ci, badani przez 
przewodniczącego, oskarżyciela dra Dalębę i 
obrońcę dra Aszkenazego głównie w sprawie 
gospodarki autonomicznej w powiecie niskim, 
zeznają prawie wyłącznie na korzyść hr. Hom- 
pesza, przez co zeznania robią się monotonne 
w swoim pochwalnym tonie. Drogi, które Hom- 
pesz budował, były potrsebue dia ludności, więc 
nie można mówić o tem, aby je budowano spe- 
cjałnie dla wygody Hompesza. Wogóle w świetle 
zeznań świadków przedstawia się Hompesz jako 
wzorowy obywatel, który dla powiatu robi dużo 
dobrego. Charakterystycznem jest natomiast, że 
ep do wicemarszałka Kostheima prawie wszyscy 
uchylają się od zadawanych im pytań, a jeden 
ze świadków powiedział wprost: „Pan Kostheim 
jest posłem na sejm — mógłbym się narazić na 
nieprzyjemne następstwa, gdybym chciał być 
szczerym*. Niekorzystnie również wypadły bada- 
nia co do gospodarki w kasie zaliczkowej. 

Od godz. 4. do godz, trzy kwadranse na 9. 
przesunął się przez salę szereg świadków, z któ- 
rych każdy był dawniej jak má fankcjonarjuszem 
w Nisku. W ten sposób przesłuchani zostali PP. 
Jaroń, koncypjent dyrekcji skarbu z Żółkwi, 
Leonard Czynciel, inżynier rządowy, Jan Pisz, 
inżynier wydziału krajowego, Karol Nahorniak, 
pocztmistrz, a dawniej intynier powiatowy, Ka- 
jetan Stroński, inżynier cywilny, Albin Mięso- 
wiog, inżyn er magistratu lwowskiego, Piotrowski, 
barmistrz Nisks, Jósef Kułaczkowski leśnik, Jan 
Woźniak pisarz u adwokata od trzech miesięcy, 
8 przedtem organista, Maciej Majer pocstmistrz 
w Nisku, Władysław Freindlich lustrator, ka- 
sjer i buchalter rady powiatowej w Niska. 

Większa część zeznań tych pa.ów była tak 
monotonną, że nawet woźny zasnął i przewodni- 
czący mu'iał go budzić, aby wprowadził jakie- 
goś świadka. Trochę ożywienia wniosło seznanie 
mżyniera Mięsowicza, który p. Kostheimowi wy 
( stawił jak najgorsze świadectwo Szykanował on 
| urzędników powiatowych w okropny sposób. Ia- 
į żynierom pod grożbą posbawienia posady kazsł 
trasować kolej w największy mróz. 

i Przewodniczący: Toby było tylko 
| wypełniunie cbowiązków słażbowych. Możeby 
pan dokładniej określił to szykunowanie ? 
Mięsowicz: Przecjątał łudzi pracą prze- 
, chodzącą siły ladzkio. Sekretarz Ryglowski dzień 
i noc siedział w biurze, nie widział świata bo s 
żego, tylko atrament i pióro. Człowiek ten umar? 
wskatek przeciążenia pracą. Inżynier Piss od- 
szedł s poszdy dlatego tylko, że Kostheim kasał - 
mu trasować kolej przez jego folwarki, wbrew ; 
temu, co mu kazała wiedza techniczna. 

Prsewodniczący: A p. Hompesr? 

Mięsowiez: P. Hompess zupełnie był 
opanowany przes Kostheima, 

Przewodniczący: A jakim człowie- 
kiem był. p. Hompesz ? 

Mięsowicz: To robił, co ma Kostheim 
nagadał. Nataralnie, o ile był w Nisku, nie we 
W iedoiu. 

W trakcie przesłachiwania świadków zwró- 
cił się przewodniczący do p. Breitera z następu- , 
jącą kwestją: Świadkowie powołani przez pana, 


= m 


-~ m mma 


paw 


pisarza u adwokata, a 
kazało się, 
nigdy w życiu nie widział, sądzi, że „lepiej zaj- 
mować się gospodarką jak czytaniem“, w ogóle 
jest w tej sprawie jak tabaka w rogu. 

Prsewodniczący zwracając sią do dra 
Aszkenazego: Po co panowie tego świadka 
wezwali ? 

Dr. Aszkenaze: Przepraszam najmocniej, 
ale to jest świadek strony skarżącej, a właści- 
wie trybunału. Ja ońwiadczyłem rano że z po- 
wodu cofnięcia części oskarżenia, trzekam się 
dwunastu świadków, na eo trybunał 
się. Woźniak należy właśnie do 
świadków. 

Następny świadek jakiś żyd chałatowy 
z Rouwadowa prosił, ażeby go uwolniono od 


przedtem organisty, po- 


tej kategorji 


działem powiatowym w Nisku. 
Oskarżyciel dr. Dalęba oświadczył następnie, 


świadczenia, ponieważ ma właśnie proces z wy- | 


że zrzeka się świadczenia p. Kostheima, 


Sprawę owych mitycznych 3000 zł., które 
hr. Hompesz miał rzekomo wydać nna Śnia- 
danka“, zamiast na trasowanie kolei, wyjaśnił 


my 


Podczas przesłuchiwania Jana I aikan 


i R Trapszo, 
| 


A W RR Z ZR OZZANRNAN 
niego Manea, wodza powstańców Kubańskich, 


że świadek ten nic nie wie. Monitora | który zginął w obronie niepodległości swej 


ojczyzny. Mowę 
cznymi oklaskami. 

Kolonja 13. gradnia. Tutejsza Volks Zig. sa- 
pewnia, iż wkrótce wskutek procesu o toast 
carski, zajdą wielkie zmiany w gabinecie nie- 
mieckim, oraz na najwyższych posadach pań- 
stwowych. 

Stambuł 13. grudnia. Wczoraj odbyła się 


tę nagrodziła lewica hu- 


nie zgodził | M" duigi sprawie Kreteńskiej. 


Kraków 13. grudnia. Zmarł tu wozoraj Sta- 
były artysta sceny lwowskiej. 
ogrzeb w poniedzia*ek, 

Tryjest 13. grudnia, Z Ryeki nadeszła tu dz jś 
wiadomość, iż jakieś galicyjskie konsorcjum zakupiło 
za 6'/, miljona dobra Delnice, należące do księcia 
Tura-Taxis, a oddalone o dwie mile od Ejeki. 


NADESŁANE 


Kaftaniki wełniane, 


. 8zają program niemieckiego stronnictwa postę- 


, ezoskich. Zasadami tego stronnictwa są: utrzy- 


na co 
zgodził się również obrońca dr. Aszkenaze, 


świadek Majer, buchhalter wydziału rady 
powiatowej. Kwotę 3000 zł. miano hr. Hompe- 
szowi istotnie wypłacić jednakże nie wypła- 
cono jej. Na dowód przedkłada p. Majer saerog 
ksiąg bucbhalterycznych, która jutro trybuaał 
wraz z okarżycielem, obrońcą i ławą przysię- 
głych przejrzy. 


kamizelki włócekowe i łosiowe w wielkim 
polecają : 


Motylewski | Krzygzkowsti 


Lwów pl Marjacki 1. 6. 


wyborsa 


— 


godzinie 8%, odroczył przewodnicząc ebok Hotelu fi kiego. 
obrady do poniedziałku. a MO 7 = Pea | 
Dod om i + M. Jonasz 
c s T DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
Rada państw a. we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


kupuje i aprzedaje wszelkie papiery war. 
tośeiowe, losy i monety pe najkorzystniej. 
szych oeuaeh. 


PROMES Y 


do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenie 


Jest wszelkie prawdopodobieństwo, 
komisja budżetowa, jakoteż izba posłów rady 
państwa uchwałą w myśl wniosku p. Russa 
zniesienie stempla dziennikarskiego i zaprowa- 
dzenie kolportaży. Natomiast prawie pęwnem 


jest, że sprawa ta napotka na opór w izbie panów, 


która przyjętego w tej sprawie przez izbę po- losów od strat scs wylosowamie j 
słów projektu ustawy nie uchwali. Na tem za- Na los, zaku mb mc By s - 
pewne cała sprawa sią zakończy, gdyż dzisiejsza | grana w kwocie 50.000 u. w. a. 3 
izba stojąca u wrót nowych wyborów nie będzie 

już miała czasu powtórnie zająć się tą sprawą. 

W nowej izbie zań znów zapewne nieprędko 4 b 
: projekt ten wpłynie pod obrady, mogą więc 

jeszczo upłynąć lata, zanim doczekamy się znie- zdumiewające | 


sienia stempli i zaprowadzenia kolpertaży. 


(Telegramy „Dziannixa Polskiago*.) | m 
Wiedeń 15 grudnia. (Z isdy posłów). Taba |] Pec S- W Niemojowski, Lwów 
posłów znaczną większościa, gdyż 163 głosami / 
przeciw 82, przyjęła w amiennem głosowania 
fuaduaz d,spozycyjny. Hr. Badeniemu posłowie 
z powoda tego świetnego zwycięstwa składali ; 


życzenia, f . 
Przy rozdziale „wydatki wspólne” zabrał Í Dr, 
głos p. Vaszaty i wygłosił flipikę przeciw ; 
trójprzymierzu. Przemawiali nadto pp. ks. Schei- 
cher i Slama, poczem dyskusję przerwano. 
Wiedeń 13 gradnia. Komisja budżetowa 
izby panów odbędzie posiedzenie w poviedziałek. 
Na porządku dziennym sprawa regulacji płac 
urzędników. : 


TZ A A 
Telegramy Dziennika Poiskiego.' 
Wiedeń 13 gradnia. Dzienniki tutejsze ogła- 


Kompletny sortywent do ubrania Bożego drzewka 
100 sztuk tylko 2 zi. 
Teatra na 3, 
x Jagiellońska 6. 
Olbrzymi wybór Świecidełek, lichtarzykow, świeczek 
etc. Ceny zdumiewająco niskie 
Wysyłka Da prowincję zw zaliczką pocztową, opako- 
wamla gratis przy zakupnie za 1lU zał franco. 
[tst] 


Władysław Hojnacki 


leżarz onorób kobiesgych 


jb elvw-asystent kliniki giaekologieznej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagiel, b. lekarz szpitala ów Łazarza, 

` kilkuletni lekarz Zakładu kapielowego  „Żagiestów”, 
ordynyje od 3—5 (ubogim b.zpłatnie od 8—9). Lwów 

ulica Kopernika I. 32. W71 1—23 


5 


Na zimę 
rękawiczki angielskie, futreane, łosiowe i wełniane 
poleca: 


Marcin Miiller 


powego, ułożony przez komitet z dziesięciu wy- plao Halicki |. 14, obok Banku hipotecznego. 
ERC M Z ATA aN —— Cas 


branych na poufaem zgromadzeniu Niemców 


Lexarz chorób kobiecych ił akuszor 


Dr. Józef Zakrzewski 


Oro GRA, a streszczającą cały projekt ko agiia Via A ash Jordasa p geberos tea- puen na korzyść hr, Hompesza. Co pan ' manie niemieckości, wolność, ekonomiczne i so- 
Di ' i rów warszawskich); jutro we wtorek po raz pier- ma to . ! š ; 
1. Wiec ma uchwalióé, że dom jest konieczny. | wszy „Szkoła kade ów”, operetka w 3 aktach a 4 | , Breiter: O szkodliwości p. Kosthoima , ab wał WŚ NAĘ polach : 
2. Wydział „Bratniej P mocy“ jako kompeten- | odsłonach Weinbarger'a (z repertoara teatru „An jestem przekonany do tej chwili; co do hr. Hom- | i ym grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
tay do tgo wejdzie w rokowania z gminą o plac | dea Wien“ we Wisdnin); w środę po raz drogi pezza padłem ofiarą mistyfikacji i mogę z tego nin parlamentu zabrał głos p. Imbriani; 


i e pozwolenie zbierania składek. „Ś.koła kadetów“. 
r DROBNE UGŁOSZENIA narząd dóbr Ostrowezyk pvczta 


powodu 


aj kupi kociak pore. | (NOOMRDNZOOWACZNNNN 
wy NE Ary a rh stanie 4 1.000 Nowe Ści 


także garuitu” młocBrniany 
to i na npomiuki gwiazdkowe 


a kouny. } 
A dla Pań, Panów i Dzieci 
E po cemach {sbrycznych 

w. 


; pole ają 
$ Górski i Szydłowski 


7 Lwów. pl. Marjneki I. 8. 
% (róg Hrtmańskie ). 


Deniesienia rozmaite 
po 1'|, centa od wyrazu. 


rakiykar £ zsajdzie naty:hmlsst 
umiesiese2io w Droguerji Łyczi 
kowska 39. 928 


Reirypenr Bteuograf w języku 

polskim i niemieckim poszukuj' za- 

jęsta. Zgłoszenia posie restante T. R 

Liwóe. 

Ps" budowisny |lisko ś:6!mie- 
fair Orszsiu etrło 3% sążui kwadr. 


Mieszkania | sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


e 


a 
2 poko/e pierwsze piętr". Sybsłuska 48 


yeehanerskirgo 10. Pokój z 
i: chola zaraz do wsnaję is. 


0 


kn 
v24 


pokoi z przyneleżytościami, Rynek sad 


Hrytacyo Piersiowe 


de sprzedanis Wiadomość w kaneelarji| U 3. p'ątre m eD m, RASZLE 
j ski k > 8. x 

adworata dr. Kopeskiago, Słowack og 2 pekne k'chnia ed 15 grudnia. Tes- FLEGMY „ 
zaien dóbr, posiadający studja rol | © tyńska 13. Ea BEZSENNOSC 


R nieze dłuższą praktyką, biegły w za- 
łatwianiu spraw administracyjnych i sA 
dowych, poleea się, — Adres: Miraki, 


Stryj Sakałów. 431 
m swięta Piwo Pileneńskie z bro- 


N waru akcyjnego wl.snago napełnia- 
Lia wa fləaazkach '/, litr. po 18 eentów, 


Paryż „28, ul; Borgère 
WE LWOWIE 
w Aptck: PP. Mika- 
Inaoha, Wewior- 
skiego, Ehrbara, 
Ruokera 


i Krzyżunowa_ieg” 


okajm z ursą'reniem i utrzymaniem 
eatem poszukuje Sar:y. Zgłeczania 
do li. restante Lwów 25, 


osznkujs się mieszkanie ns 

! “nracewnig tap cerrką o 4 pskojach 

|I kuehni (śródmieście) do objęcia zaraz 
lub |. maren. — Wiuńdn mość: Pracewoia 


asta flsszkę 5 ct. (przy zamówieniu 

10: duszek z Ba do domu) połeca iti ie Turkcowskięgo, pk WSTRZYKIWANIA 
pierw'za i najstarsza piwiara a A PK i 

sk: Tomasza Najsarka, Ryn T. | "ama P N G U ŁK i 


Aby piwo byłe dobre i wystałe, uprasza 
się o zamówienia na 6—8 dni przed 
ęwiętzm'. 3 


s 
Na święta 
wyborne ciast» drmowe dostaroza zar:ąd 
dworu Putiatye:e, poczta i staeja k.lei 


Z DOBROCI ZNANĄ 
najlepszą bieliznę męzką, damską 
i dziecięcą z pierwszej renomowanej 
fabryki M.voss & Löwenstein w Pra- 
dze -- poleca po cenach najniższych 


JAN CHLEBOWNIK 
ul. Halieka 1. 4 obok kaplicy Boimów 


~ ĀM ". LR — 


według przepisu Ś. p. starszego lekarza 
sztabowego dr. Miiliere,d K d. A. 


da starszych i młodszych męż: zyzn 
uajlepszy as.od-k zamiast balsamu 
kopaiwy, kubsby, porełe « 
ar ntałowych, szpryco- ań 
cym u it p. są zaw»za w zapasie 
ST. 1 na świeżo powstałe cierpienia, 


"= + kn nk, ZY 0574 


2'35 Sadoaa Wisznia. r erpien: 4 PARIS 
Prsaż Hausmanns, tlica Karola Lndwika | po es i: zł. 16u; Nr. 2 na cierpienia | Drezdenki* niklowaze ztr. 650, „Kou- lk; 

WZ. aż Dywanów, wihód prza. Grand Hotel 'aataczało, chroniczne po cene zł idor“ złr, 3: , „Jackson-lleynes* fason Mydło Ixora nietylko Się zaleca we wszelkich gatu 
Portjer, Firanek, (ho-| Otwarta ondz eanie od godziny 10 rano 250. portu o 25 et. więcej za opako- „Grata“ złr. 450, niklowane złr. 550 wykwininyin i trwałym zapachem 

datków, Kap. Neraet, Para- do grda. 10. wieczór ranie 1 lst poaziowy w aptace red] | Paski tylne dołyżew para 30 ct. — poleca ule nadto posiada szczęśliwa wła- 

wsauzów,  Giobelia, Makat, Mied d a éw. Jerzym w Wiedniu, V.2, w największym wyborze snhość spędzania zmarszczek. 

ReBuiek mante'ji Boz ck: glzyBarodow ziel edo z: 3%, kie nężaży A t y H l ki Łagodzi i bieli powłokę ciała i DROŻOŻE prasowane, 

Pinsców Haftów  roóżuero- A 5 adresować plsemns zgfoszenia. 5 ) | nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez Zle = i 

dnych i u. p. Ww vaobnunym lokalu Pa nor ema S wiatowa Pruszę (nserat ten zachować, n onli A18 koral nuam, że AWG to F 


S ład w sptece Piona M kola- 


bok m 2 magazynu plac 
Hai TE o. scha we Lworia. 651 1-20 
i = 


i iu: P dróż po Włeszech 
aż A knzy.| "Y ym tigolniu: P 
ARMY A pólecą 9(5 W:tęp 20 ot — Wojskewi | dzieci 10 ot 


i wszelką gotową DBieliznę, 


N-jwspanialszym podarunkiem dla dzieci jest piękne 


Świecidełka, lichtarzyki, włosy aniołów, świeczki, cukry i czekoladki. : ] 
drzewko. Całe sortymenta od 1 zir. 5U centów zacząwszy i wyżej. 
Taniej jak wszędzia 


-= anas aae 


menssen aa WK E a 
Redaktor odpowiedzialny Adsm Krajewski. 


przez użycie P.gułe$ i Maści Dra Lebel 
w Paryżu 45 lat powodzenia, W Krako- 
wie w aptekach pp. K. Wiszniewskiego 


Mikola:cha, 


Zna: y z dubroci przez lekarzy 


wane złr. 450, „Rex“ polerowane zł. b'—-, 


2130 
Płótna ezysto lniane, Chustki do nosa, Bielznę Bi0iow 4, Kęczniki, Unifion 
Pończochy, Skarepuki 


drzewko ! 


Kompletne ubrania na 


Papier Ą fabryki czellańskiej. 


tylko żal wyrazić. podniósł, iż izba powinna uczcić pamięć Anto- 


FUM 


HEMOROIDY | 


leczą się radykalnie 


| moce rawa 
NAJLEPSZE 


KOŁDRY SZYTE 


po zł. 4 £0, 5, 9.50, 11, 36 
poleoa haadel 


płócien i blelizay 


JNA RIEDLA 


WE LWOWIE 
-an a] 
H 


Pae A 


' Redyk»; wa Lwowie w aptekach PP. 
Ru-kera, Wew órski go, 


Ehrb+ra i Krzyżanowskiego. 


polecony 


KONIAK WŁOSKI 


naturalny produkt z wina włoskiego 
dużą butelkę po zł. 1:25 


sprzedaje 
Jan Muszyński 
Lwów, Rynek 40. 
2 batełki na pasełko 5 klgr. 
Ey Z YW NY 


„Halifaks* zwykłe dobre 


Na 


poleca 39-krotuie 


Mieczarnia w *rysowicach 


vyra i: masło duserowe ser szwajcarski, 

Imperial i Brie; i wysyła masł) dase- 

rowe po cene 1 zł. 20 ct za kilsgr.. 

tuzin cegełez sara Inosrial vo 1 z}. 

+0 et. i sztukę sara Brie p» 80 et locs 
Moś iska 


Zamówienia orzyjmu e Zarząd 
dóbr JWwgo Bianiwława hr. 
Stadnicuieg» w Kryaswicach 
o. p. Mościska. 2105 1—8 


ŁA; 


IGATE 


W głównych aptekach. — 


odbywszy czteroletnie studja specjalna w Insbruku, Mo- 
nachjum i Wiedniu w klinikach prof Ehrendorfera, 
Winckla i Chrobaka osiadł we Lwowia i ordyuuje 
| przy ulicy Słowacziego I. 5, I, piętre od 3. 
1819 do 5 Dla ubogich od 9. do 10 bezpłatnie. 1-? 


IR nNECSBIO r ASTMIĘ 
UR DESPIG "AST RUF 


PELUSZE męskie | 


z («bryki nadwornego dostawcy W. Plesna 


pileoa po najtańszych eenach 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki liczba 8. 


Boże drzewko! 


premiowana parowa fabryka pierników 


FI CZYNSEIE 


przedtem L. Czyńskiego 


swe skł dy b:gato zaopatrzone w pierniki i figarzi 


we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 8. i 
w Krakowie Sakiennice 1. 23. 


Wyroby fabryki ną do nabycia we wszystkich znaczniejszych 


przy uliey Akademickiej 1. 23. 


handlach Kkorzennych. 


Wszelkie zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


po. złr. 12, ze stalowemi 
Cy N ostrzami złr. 1°70, z 820:0- z 
Fi kiemi ostrzami złr 3:—, z | a 4 
ZA stalowe niklewane zł. 280, OZTATNI WYWAŁAZRIK 
TAN z szerokiemi ostrzami ni- =n 
w; '% klowane złr. 4:76, damskie NAJDELIKATNIEJSZE 
sg" lekkie z rowkami zł 1-30, 
(u damskie niklowane zł 2-50, MYDŁO I 
. BR „Balifaka-Jackson* zł. 3-50, 
se X  „Merkur, lub „Ilélvetia“ 


ED. PINAUD 


37, Boulevard de Strasbourg, 87 


FE; męskie i damskie złr, 20, 
„Merkur“ damskie niklo- 


bandel żelazny 
Lwów, plae Marjacki | 9 


nie posiada równego sobie. 
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— pólacają najtaniej 


Jedynie do nabycia w droguecji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georze. 


ASAREE TZN m w A A w o m m a 


ELarol Bałłaban 


Lwów, ul. Halicka I. 23 


poleca 


zbliżające się święta 


towary południowe, kawy, herbaty, rumu, wina 


nkach w jakości najlepszej i po cenach możliwie 
tanich. 


PORTER ANGIELSKI w całych i pół Aaszkach. 


sławnej fabryki pp. Ad. Ig. Maainera 
Syna w Wiednia St. Marx. 


Łaskawe zlecenia z prowincji odwrotną pocztą, 


Na prowincją 


WIAGIAGY OUWTOLNA. 


A Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 


